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w Warszawie dnia 1 Marca 1831 roku w e  Wtorek.

11 ze  c z y  k r a j o w e .
Ro tk aze m dziennym z d.  26  lu tego ,  p r z e z n a c z e n i  

zo s t a j ą :  Na  dowód/.cę 2ćj dywizj i  p iecho ty ,  j e n e r a ł  b ryga -  
dy Małachowski  K a z i m i e r z ,  dotychczasowy dowódzca 2ćj 
b r y g a d y  l e j  dywizj i  p i echoty .  Na d o w ó d c ę  3ej  dywizi i  
p i ech o t y ,  j e n e r a ł  b ry gady  G i e ł g u d ,  do tychczasowy  do w ód z ­
ca l e j  b ry g ad y  le j  dywizj i  p i echo ty .  Na k o m m e n d a n t a  f o r ­
tyf ikacj i  p r zedmieśc i a  P r a g i ,  p u łk o w n ik  z k w a t e r m i s t r z e  
s twa  j en e r a l n eg o ,  Koss F r a nc i s z ek .  Na k om m e n d a n t a  g a r ­
n izonu  P r a g i ,  z Igo p u ł k u  p i echo ty  l i n iowe j ,  m a j o r  Kie-  
k i e r n i c k i .  Na k o m m e n d a n t a  i nżen i e r j i  i a r ł y l l e r j i  foVty.fi- 
kacj i  P r a g i ,  kap i t an  i nż en i e ró w  Le l ewe l .

1 o s t ępu ją  na wyższe  s t o p n i e :  Z kw a te rmi s t r zos twa  j e ­
n e r a l neg o :  p o d p u łk o w n ik  Chrzan ow sk i  Wojci ech ,  s ze f  s z t a ­
bo głów.„ ,go ,  i r p a d p u ł k o w u i k  P rą d z y ń s k i  I gnacy .na  pu ł -  

owników;  os t a tni  z z achowan iem s t ar s zeńs twa  j ak i e  m ia ł  
p ' z c i  m c m  21  maja 1829 l o k u ,  i z p r zy z na n i e m  inu od 

tt* ? 'vsz< k ich  korzyśc i  do t oga s to j i n i a  p r zywiązanych .
. .  * ',m,a  s ‘5r wojsko,  iż p o d p u ł k o w n i k  Ch rzanow sk i ,  z
kwa te rm i s t r z os twa  e n c r . l n . . .  .
szefa  Sztabu g łównego  a r  " k  ’ ■*
S k r zy n e c k i .  . 8 wódz (podpi s . )

wiadom ości urzędowe od wojska.
f V y c i a g z  rappór lu podpułkownika  -Łagowskiego z. dnia  

2(5 lu tego r .  b.
Rozkaz  j e n e r a ł a  D w e rn i c k i e g o  do wyruszen i a  nap rzód ,  

podwo i ł  z a p a ł  podoficerów i zo łn i e ry  i w n a s t ęp u j ąc y m s p o ­
sobie  u s k u t ec z n i o ny  zos t ał .

Mn i sze  uboczne  mojej  k o l u m n y  nie  do zwa la ły  tak wcze­
snego sp o t k an i  ig z n i ep rz y j ac i e l e m  , , ak iego  j ą d a ł a  w«- 
ecznosc  in ot yc i l yccr / .y .  N ak o m cc  dni-a 25  . lutego,  p u ł ­

ko w n ik  Kozakowsk ,  do sze d ł s zy  z ko.ssyuje.rami d / w ^ i  R o ­
gowa na t r ak c i e  od Zwo len i a  do P u ł a w /  dnia  2(5 r u s z y ł  pod 
W,CS Córy  Ja zas wziąwszy 120 ocho tn ików Jana  U i, l / o r ­
ski ego . 100 s t rze lców p ie szych  J u l j ą n a , Mał achow sk i ego ,  
P r z e s z e d ł e m  p rzez  Wis ł ę  nap rzec iw W ie s io w ie  , k aw a le r j ą  
P rowadz i ł em  p rzez  tę* n i e ś  do P u ł a w ,  p r zyczó .n  m i a ł em  
kami  L 11,1 k o n l a cb - S / e f  M« łachowsk i  u d a ł  się k r z a -

wpadł dl'pI,!łnde,'"i PU‘"rk,'J Z,'"Zk81'-em’ ab* Ilic " P ' * 6 d
od  Włos i  «/  jazda pi owadąona p r zeze  mn ie  cl rogą
B o sk i e go ° t r a k , p  oddz i ;‘1 ' * j *e l1od " odzfi mężne go  kapi t ana  

b ak t e m  od L u b l i n a ,  w y s t r za ł am i  awemi  o r o z ­

poczę t e j  uwiadomi  go walce .  G łó w n y  napad  w y m ie r zo ny  
na s ta jni e  d r a g o n j i , z. gwał townośc i ą  i m ęs tw em  w y ko na n y ,  
p o m y ś ln y m  zos t a ł  uwieńczony  s k u t k i e m .  Za p i e rw sz ym  
w ys t r za ł e m  p r z y b y ł a  i p i e ch o t a ,  lecz  up o r cz y w y  o dp ó r  
d ragonów , p r z e c i ą g n ą ł  wa lkę  od godz.  5 do p ó ł  9 wieczo­
r em .  Rz ęs i s t y  og i eń  z d rzwi  i poddaszów s t a j e n n y c h ,  r a ­
z i ł  naszych.  Po d w ak roć  ofiarowano pa rdon  b e z s ku t e c zn i e .  
Nakon i cc  s ze f  Małachowsk i  , o t r zymawszy  odemnic  rozkaz  
ude rzen i a  na n i ep rzyj ac i e l a  j sam na czel e  8 wa l ecznych  
s t r ze lców w pa d ł  w g łów ne  d rzwi  s t a j e nn e .  S t r a c i ł  obok  
s i ebie  j e d n e g o  z n a j ś m i e l s z y c h ,  lecz t ym m ę ż n y m  cz y n em  
zm us i ł  do poddani a  się upo rc z yw yc h .  T r z e c h  of icerów,  
170 d r a gonów,  dz i ewięćdz ie si ą t  k i l k a  ko n t  u m u n t o w a ny ch ,  
f u rgon  i k i eson  dos t a ły  się w r ęce  na szych .

Magazyn miejscowy od zn is zczeni a  z abezp i eczony .  S t r a .  
la n ieprzy j ac i e l a  w zab i t ych  jako też  i n a s z a ,  dla nocne j  
pory  obl i czoną  d o k ł a d n i e  być nie mog ła .  Obok  nas ,  l eg ło  
z naszych  l od j a z d y ,  2 od p i echo ty .

W in i e ne m  wzg lędom i pamięci  wodza nacze lnego  po l e ­
cić wa lecznych  szefów Wie lbo r sk i cgo  i Ma ł achowsk i ego ,  
k tó r z y  t ak  ch lub n i e  zaczyna j ąc  swój zawód w o j e n n y ,  t y l e  
p i ę k n y c h  nadzie i  swoją roku j ą  młodośc i ą .

Sze f  Wielho rsk i  l e k k o  w lewe raniony  r ami e .  Napad  
kapi t ana  Xa <ve rego  B o sk i e g o ,  r ó w na ł  s ię b łyskawicy .  
Wszys tko  o b a l i ł  k t ó r ędy  p r z e b i e g a ł ,  r ównie  jak oddz i a ł  
p ro w ad z on y  p rzez  szefa Wielb o r sk i ego .  Kapi tan  jazdy San*  
domie r sk i e j  Bukowieck i  Adol f  i p o r uc z n i k  Witkowicki  m ę s ­
twem \ p rzy tomnośc i ą  u m y s ł u  zachęcając i p r z ywodząc ,  
me -zw» lAońym m ło de go  żoti i iery.a c z y n i l i .  M ł o d y ,  bo 
dop ie ro  18 lat m a j ą c y ,  z gwardj i  honorowej  B uk ow ie c k i  
Ed war d ' ,  dowiód ł  dnia  t eg o ,  iż w kim do sko na ł o ść  i m ęż -  
t « 0  u p r ze dz a j ą  la(a , tam m ł o d o ś ć  staje się Zaletą.

Nacze lny wodzu I p o z n a ł e m  wojnę w wielu wydarzę*  
m a c h ,  lecz tego up rze d zen i a  się do p i ę k n y c h  czy nów  wa* 
l e cznośc i ,  n igdy jes zcze  w młodych  nie w i d z i a ł e m  ż o ł ­
n ie r zach .  —■ (podp i s ano  ) Ł a g o w sk i  P io t r .

D o d a te k  do  m p p o r t u  ' p o d p u ł k o w n i k a  Ł agow sk iego  
p r z e s ł a n y  s z t a f e tą .

Noc nie  dozwoli ła  obl iczyć wszys tk i ch  j e ńcó w  i s t r a t y  n i e ­
przyj ac ie l a  w r annych  i z ab i t ych ,  mam więc h on o r  z ar»p-  
p o r t ow ać ,  że l iczba ogólna j eńców l -annych i zabi tych z 
p u ł k u  d ragonów Wi r l e .m be rg sk i ego ,  wynosi  305 l u d z i ,  „ 
m ianowic ie ,  ł  k ap i t an  S ah en   ̂ 4  o f f ic c rówj  250  podoffl*



(  2 )
c e r ó w  s  k o łn i e r z am i ,  Wzięci w n i ew o lę ;  15 r a n n y c h ;  35  
mabi lycb.

P ró cz  tego zabra l i śmy dwa f u r g o n y ,  j e d e n  kiesson i 
p r z e s z ł o  9 0  kon i .

O godz in ie  2  z d .  25  na 26 ,  k ap i t a n  I l o roch  wys ł an y  
w 40  koni  p r z e z  J anowiec ,  n a p a d ł  na l i cznie j szego n i e ­
przy jac i e l a  w mieśc i e K az im ie r z a  bez  na jmnie j s ze j  s t ra ty  
z  naszej  s t r o ny  Z a bi ł  k i lku  żo ł n i e r z y  i oficer; l  d ragonów 
W o j e j k ó w ,  pięciu u j ą ł  w niewolę  i osin koni  z d o by ł ,  re- 
e/.ta n i eprzy j ac i e l a  r a t owa ła  się uc ieczką ,  r— ( podp is ano  ) 
-Łagowski.

—  P o d p u ł k o w n i k  G e r i t z , o toczony  p rzez  kozaków,  mia ł  
s i ę  dostaó pod J adowem do niewol i .
—  Z r ze t e lne in  u ko n t e n t o w a n i e m  dow iadu j em y  s i ę ,  że 
r ę k t o r  xx.  P i j a rów na Ż o l i b o r z u ,  p r z y j ą ł  o p i ek ę  nad s z p i ­
t a l e m  woj skowym u rz ąd zo n y m  w koszar ach gward jack i ch ,  
gdz i e  nau czyc i e l e  i uczniowie  t ego i n s ty tu tu ,  niosą r. p r z y ­
k ł a d n ą  go rl iwośc ią  po s ł ug ę  cb o ry m .  Pon i eważ  len s zp i ­
t a l  j e s t  za o d l e g ły  od mia s t a ,  p r zy jm ie  s zanowny  r e k t o r  tę 
r a d ę ,  aby  u ła tw ia j ąc  sposobność  chcącym nieść  ofiary * b i e ­
l i zny , szarpj i  i wsze lk i ch  i n nyc h  do t ego l a za r e tu  po t r ze -  
b n y e h  p r z e d m i o t ó w ,  u po w aż n i ł  kogo ze zg ro mad zen i a  
XX. P i j a rów p rzy  u l i cy  D łu g i e j ,  do p rzy jmowan ia  takowych-
—  P a m i ę tn i k i  J akóka  K i l i ń sk i eg o  są ba rdzo  c i ekawe .  T en  
z a c n y  r z e m ie ś ln ik  i r y ce r z ,  w cnot l iwej  p ro s toc i e  op i s a ł  
w ła s n o r ę c z n i e  wszelk i e  s zczegó ły  pa mi ę tn e j  rewo luc j i  r o ­
k u  1791 ; j e s l l o  w ie rn y  obraz  ducha  prawdziwie  Po lsk i ego .  
T o  dz i e ł o  p r zeda j e  się w x.  Huguesa  i K e rm e n a .
—  Pa t r o l  Po lsk i  we wsi B rz uz i e  w wojew. Sa nd o m i e r s k i e m ,
dowiedz i awszy  się , iż t a m e c z n y  ż y d  u w i a d o m i ł  o  z b l i ż a ­
n iu  się jego o dd z i a ł  Mos ka l i  , k t ó r zy  na ty ch m ias t  p i e r z-  
c h n ę l i , pow ie s i ł  go bez  w yr ok u .  Oto ka r a  na szp i egów !
—■ Kró l  P ru s k i  w y da ł  pos t anowien i e  po leca j ące  wszys tk im  
p o d d a n y m  P r u s k i m  po w ró t  do k r a j u  z k ró l es twa  Po lsk iego ,  
z z a r ę cz en i e m j e n e r a ln e g o  p r zebaczen ia  t y m  ws zys tk im ,  
k tó r z y  ternu wezwaniu w p rzec i ągu  4 tygodni  aedosyć uczynią .
—  Czy W a rsza w  a m ole b yć  ła tw o  zd o b y tą ? Miłość 
o j cz yz ny  wszys tko  p r zezwyc i ęża .  O tw ó rz m y  x ięgp  d z i e ­
j ó w  ca ł e go  św ia t a ,  a p r z e k o n a m y  się o tej p r a w dz i e .  J e ­
żel i  więc i my m i e s zka ńcy  stol icy cz u j e my  w sobie  dosyć 
mi łośc i  o j czyzny ,  zd o ł a m y  się o p r ze ć ,  choćby j e s zcze  t r zy r  
k ro ć  l i c zn i e j s zemu  n iep rzy j ac i e lowi .  K aż d y  dom może  
być  twierd/ .ą ,  by l eby  każdy  m i e sz ka n i e c  zechc i a ł  być  w 
chwil i  żo łn i e r z e m .  W t akim r az ie  n ie  ub ió r ,  ale k a w a ł  
j a k i eg ok o l w ie k  żelaza w r ę k u ,  p r z y  chęci  zw yc i ęż en i a ,  s t a­
nowi  ż o łn i e r z a .  M ężc /y zn i  b ron i ą  czy pa lną czy s i eczną ,  
kob i e ty  z ok i en  wa rem i wszelki ego rodza ju  p o c i s k am i ,  
o k r o p n i e  mogą  n is zczyć  n i eprzy j ac ie l a  na u l icy.  Dzieci  
nawe t  s ł ab ą  d ło n i ą  mogą  z p i ę t e r  ł a t wo  , r zucać  k am ie n i e  
* t ym p od ob ne  r zec zy  , k t ó r e  c i ę ż a r e m swoim r an i ą .

Po mni jm y  że nas n ao k o ło  otacza  tyle  tys ięcy zbro j ą  
nych obrońców o j c zyzny ,  że  s k ł a d a m y  t e r s z  w s am em 
nueśc i e  l udność  p r z e s z ło  150,00(1 z k tó r e j  gward ja  bai-o- 
dowa w niczem n i e  może  a p r z yn a j m n ie j  n ie  powinna  
u s t ępować  r e g u l a r n em u  wojaku że ze s t r o ny  P r a g i  po 
r o z s t r o p n e m  spal eniu  części  tego p r zedmieśc i a  p r z y s t ę p  
n i e p o d o b n y ,  ze nakoui ec  co i n neg o  n i ep rzy jac i e lowi  wal­
czyć  w czys t e in  polu , a co i nnego  w mieści e ,  gdzia  go n a ­
wet  z dachów da ch ó w ka m i  razić  można .  Mając  na  w z g l ę ­

dz i e  te wszystki e  oko l i cznośc i ,  b ąć m y  spokojn i  i spus ' J iny 
się na ta l enta  i p a t r j o tyzm zwycięzcy pod D o b r e m .  O s t a ­
t n i ą  z powyższych  okol i cznośc i ,  m i a ł  n ie  wątpl iwie na p o ­
mięci  C a r ew ic z ,  k i e dy  w nocy  2 9  l istop.  dowiedz i awszy  
się o wzięciu a r s en a ł u  i r o ze b r a n iu  ■ niego b ron i ,  b a ł  się 
wnijśdź w m u r y  n* czele  k i l kunas t u  tys ięcy wojska.

U tkwi jmy  g ł ę b o k o  wu in yś l e  na szym wyrazy  pa t r j n ty  
j ene r a ł a  Kl ick i ego ,  w okó ln iku  z d.  2 4  lut .  do w ładz  cyw.  
i wojskowych  po l ewym b rz egu  Wis ły  w y d an y m ,  zamie sz ­
czone  : u W  święte j spraw ie , mówi on t am ,  niegodzi sig > 
rospaczać , p ó k i sig ty lko  w / e j  św iętość w ierzy. M no- 
gio p r z y k ła d y  historyczne dow odzą , i i  za lane n ie p r z y  
ja  (.idem  narody o trzą sly  tig  i  istn ieć p r z e s ta ły , ,  p ó k i  
im  zosta w a ły  m iecz , serce , ch w a ła  i jedność »

Przec i eż  roz s t rop no ść  radz i  uzbra j ać  u m y s ł  m ęz t w e m  
a r ęce  żelazem ; bo zataić nie można,  że  wzięcie  stolicy 
wtenczas  t ylko  będzi e  n i e po do bn ym ,  k i edy nas wszys tk i ch  
tak będzi e  j eden  ducb  ożywiał ,  j ak wszyscy j e d e n  cel ina- 
my .  Aby nas j e d e n  ducb  ożywia ł ,  n ie  nads t awi a jm y  ucha 
wieściom t rwożl iwych  , l ub  ale  myś l ących  ludzi .  S i e d ź ­
my owszem tych os t a tni ch ,  pomiędzy;  nam i  i p r z y k ł a d n i e  
k a r zm y .  Ci  ludzi e  w czasie ( czego  Boże n ie  daj! ) is to­
tnego zag rożeni a  p r z e z  n i ep rz y j a c i ó ł  stol icy,  by l i by  n i e r ó ­
wnie n i e be sp i eczn i e j s zymi  wewnąt r z  n i e p r zy j a c ió łm i .  W y ­
ś l edzo nym  więo nie puszcza jmy  p ł a z e m ,  ale  k a r zm y  n ie ­
zwłoczn ie  tak  j ak  obecne  p o ł oż en i e  nasze  wymaga .  Ł o n • 
gum  ite r  p er  p raecep ta , breve et e ffica x  p e r  e x e m p la !

J .  N.  J .
—  W e d ł u g  don i e s i eń  od g r an i cy  P ru s k i e j ,  r z ą d  P ru s k i  
r o s pu śc i ł  l andwe rzy s tó w  żona tych,  •  wo jsko  P r u s k i e  s t o ­
jące w ma ły ch  oddz i a ł ach  po mia s t ach  i wsiach k ró l ewsk i ch ,
^prxcstviseg*  t y i k o  a b y  n i*  w v ** o & o ri« d o  P o l a k i  b r o n i  #

p rochu  i n ie  wyprowa dzo no  kon i .  Po l akom j a d ąc ym  za p a sz ­
po r t ami  j u ż  t er az  nie t am u ją  p r ze j azd u .
—  P rz e j e ż d ż a j ą c  p r zez  wo je wó dz t wo  Mazowiecki e  , z g o r ­
s z y ł e m  się widząc  iż wiele m łod z i e ży  ma ło  co zda tne j  do 
czego i nnego  j ak  do b ro n i ,  n ie  posz ło  do tychczas  w s ze ­
regi  narodowe .  Mi łość o j czyzny ,  świętość s p r aw y  naszej  
i ta uwaga iż  n igdz ie  uży t ec zn i e j s z ymi  n ie  bę d ą  j a k  w 
wo jsku , sk ł o n i ć b y  ich pow inn y  do sp i e sznego  wejścia wr 
szer egi  o j czys t e ,  Z  w i ęks zym  jeszcze z»PB*e,n walczyć 
będz i e  nasz k m i o t e k  k i edy  u j r zy  p r zy  sobi e m ło deg o  dz i e ­
dzica ; o chotni ej  j es zcze  lud weźmie  s.g do b r o m ,  gdy  t en  
p r z y k ł a d  dadzą  m ło d z i  ludzi e  t r zy ma ją cy  się mnie j  p o ­
t r z e b n y c h  u r zę dó w.  Dzi ewice  P o l s k i e  . Wasza władza  d o ­
k o n a ć ' t o  m o ż e ,  czego ojczyzna wymaga .  Rozkażc i e  k o ­
cha nk om  pod  u t r a t ą  p r awa  do waszej  r ę k i  pośp i e szyć  do 
wojska  a hufce nasze znaczn i e  się pomn oż ą .  —  Obywatel 
żo łn ie rz  z R aw skiego .
—  ( N a d .) —  Pew ien  of i cer  z gward j i  na r odowe j  p i e l ę ­
gn u j e  do l e p s z y c h ,  z ape wn e  p o d ł u g  s i ebi e  , czasów dwóch  
kaw a le rów  biórowców , w swoim domu  p rzy  Kr akows k i e in  
p r zed mieś c iu .  O s t r z eg a m y  go,  aby ich p u ś c i ł  na  wolność  
i pozwo l i ł  nosić  k a r ab in y .

Wiadomości Zagraniczne
F R A N C J A .  —  Z  P a r y ia  d .  17 lutego.^ —  Ka r l i śe i ,  to
jes t  p r z ychy ln i  zwalonej  dynas t j i  B u rb o n o w ,  chcieli  w dn iu  
14 b. m.  w roc zn i cę  śm ie r c i  s i f c i a  B e r r y ,  z rządz i ć  w P a ­
ryż u  zam ię sza n i e .  D n i a  tego zebra l i  się w l i c zb i e  o ko ło
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2 00  Jo  kośc io ła  paraf j i  St .  G e r m a i n  I, At ixerois ,  gdzie 
po  odp raw ion ym za xigci* B e r r y  na boż eńs tw ie  ża ło b n e m ,  
j e d e n  z kar l is tów post awi ł  na ka t af a lku  b ius t  xięc i a  B o r ­
do z nap i s em H e n r y k  V, i t akowy  k o ro n ą  z n l c i i n i e r l e l -  
ków uwieńczył -  GdT ° k chód pow yż szy  nie  będąc  czysi c 
k o ś c i e l n y m ,  w s k az y w a ł  c e l e  po l i tyczne ;  m ie szkańcy  t a m ­
tej szej  okol i cy  miasta obawiając się j a ko w yc h  zamie szek ,  
p o s t a n o w i ł '  położyć  mu  kon i ec .  W tym celu oddz i a ł  gwar- 
d j i  n a r o d o w e j  wszed ł  do kośc io ł a  i k az a ł  obe cny m odda-
lić się z n ‘cg° .  ' ł y m c z a s e m  w n i e k t ó r y ch  c y r k u ł a c h  m i a ­
sta,  dawa ło  się pos t r zegać  s ł u s z n e  o b u rz en i e  p r zec iwko  
w ich rzyc i e lom,  ale na jwięcej  p r ze d  kośc i o ł em St .  G e r m a ­
in  PA ux e ro i s  i pi7,ei] p a*accm a r c yb i sku pa ,  j e d n a k ż e
gwardja  na rodowa wszędzie  p o rz ąd ek  u t | . , ym3 ła  A re s z t o ­
wano winnych i w , c l ,  pode j r z any ch  osób,  k tó ry ch  w sz y ­
stkie na tychmias t  pod sąd oddano .  P robos zcz  r zeczone j  

Pai atJS _sck r o n i ł  się p r z e d  zems t ą  p o sp ó l s t w a ,  k tó r e  
p o t ł u k ł o  ka mi en i am i  okna  w m ie szk an i u  j ego.  Naza ju t r z  
(  . 1 0 )  wieczo rem , lud z e b ra n y  l i cznie  u d a ł  s ie znowu 
do ko śc io ł a  S t .  G e r m a i n  1’Aux.  i do p a ł a c u  a r c yb i s k u -  
p iego,  gdzi e  wszys tko  p o t ł u k ł  i po n i s zcz y ł .  J ak iegoś  j e ­
gomośc i ,  k tó r y  mi a ł  bu rz l iwe  mowy do l udu ,  chciano uto­
pić w S ekw an i e ,  ale go gw ard j a  narodowa ocal i ła \ J Q w - . 
zienia  odp rowadz i ł a .  Dnia  15 o godz in i e  8 w ieczo rem 
l i czny t ł u m  pospó ls twa  w p a d ł  do kościoła  S t .  G e r m a i n  
l ’Aux .  p r zy  o k r z y k a c h  niech  żyje  L u d w i k  F i l i p  ! i wszy.  
s t ko  »  nim po n i s z c iy ł ,  a s zczególnie j  te p r z e d m io t y  na 
k tó ry ch  li 1 j e  b y ł y  wyobrażone ;  na czy ń  s. n i e tkn i ę t o .  A- 
n i  w kościele S t .  G e r m a i n  l ‘Aux .  ani w pa ł acu  a r c y b i s k u ­
p im  pospó l s two nic dla s i ebie  n i e  b r a ło ,  a le  wszys tko  ł a ­
m a n o  i niszczono;  s p r z ę ty  z t ego  os t atni ego,  świeżo co 
u r zą d zo ne g o  i umeb lo wan eg o  gm a c h u ,  z n o w u  tak ]ak w 
dz ień rewolucj i  2 9 ,  d o s t . ł y  się do S e k w a n y ,  k tó r e j  cała  
p o w ie r z c h n i a ,  n a j r ozma i t s zemi  p r zedmio t ami  zap e ł n io n a  
, ^  "' i . . ł b*,cy '  inni  m i e sz kań cy  b sd s ek w a ńs cy ,  maj ący 

*yp i i c z ó łn a  chwyta l i  p ł y n ą c e  r zeczy ,  j akoto:  ob razy ,

S  r ir - * '  ■' > - P-
zac i ę tośc i ą  m u ł y  miejsce  , w !nnych  mie[ , c . eh ^  ]
ko  god ła  1.1|1 znal ez iono ;  zdję to je  nawet  z k r a t y  otacza-  
jącej  posąg L u d w i k a  X IV  na placu des F icloircs.  Ucici*.. 
p ia ł y  t akże  n i em a ł o  kościoły  ś. YYawrzeńca , N.  Pann y  
( N o t r e  Daine  de B on ne -N ouv e l l c )  p rzy  b r am ie  St.  D e  
m s .  Z ro sk azu  r z ądu  w wszys tkich  i nnych  kośc io łach  po 
zde jmowano  lilie gdzie  t y lko  b y ł y ,  a nawe t  •/. k r z yż ów  wie- 
żowycu.  iócz  k i l k u  tych p u n k t ów ,  gdzie  lud w ywie ra ł  
swą  zems ę na lilj»ch , s poko j no ść  n igdz ie  n a r u s zon ą  nie 
by ł a ,  tak da l ece  z .  „ 8Wct s k I c p .w n ;e k#no ;  J ęU
* z a  częsc publ i czność ,  space r owa ła  po bu l e w ar zc  i odda-  
wa a s ię oc oczo 2a awom ka rn aw a ł o w y m .  B ra m y  pał acu 
L o u v r e  z T u i l e r j o w  b y ł y  za m k n i ę t e  i woj sk iem osa 
dzo ne .
■ D z i enn ik  Courier J r .  t ak ą  podaj e  w iadomość  o tćj 
“ P ro j ek towane j  kou t r a r ewo lnc j i  Kai  l i s tów i Hen ry  Uistó 

14 i 15 lu t ego:  « U/.ad z r o z u m i a ł  swe po ło ż en i e  i
k ro k ' 1̂ 2^ '  * n i ebesp i eczens two  o twa r ło  mu  oczy;  surowe  

1KUc*J,»>onemi już zos t ały  p r ze c i w  in t ry ga to ro m  spi 
r r v t i  VVJ'dan0  >'0sk »*y do dep a r t am en t ów  dl

P J  *ywani« spiskowych.  Je de n  z ministrów r z e k ł  v

c z a s i e  r ady:  (i jest to chwil a ,  w k tór e j  s i mą  s t ałośc i ą un iknąd  
m o żem y  gwa ł town ie j s zych  ś r o d k ó w . » T e  s ł owa  skazu j ą  
plan inin is ter j uin  i me todę  dalszego post ępowania.

N ie będz i e  rząd wier zyć  bez wątpieni a,  że szl uszna s r ogośc  
ok az a na  wz g l ę de m n i e k tó ry ch  n i eprzy j ac ió ł  pu b l i c znych ,  u i ­
ści go z d ł ug u  zaci i jgnionego dla  ojczyzny:  to sys tems  p r o w a -   ̂
d/. i ło nas do obecnego  p rze s i l en i a ,  to  sys tems  zmieńlo t i eu i  
być winno.  Rewol iu j a n ie  zmie r za  k u_ r ea ln em u  ś r o d k o w i ;  
r ewoluc j a  o twa r ł a  i n ną  d ro gę ,  i tćj pi lnować się na l eż y .

Już  symp toma la  sp i sku  objawi ły s i ę  w  depa r t ame n t ach .  
'>Vłaśnie chąc je p r z y t ł u m ić ,  rz ąd  się po s t r z eż e ,  j a k i e t m  
otoczon j es t  s i d ły;  i wtenczas u j r zy ,  Że puszcza j ąc  nawia­
sem wsze lki e  admin i s t r a c j e  z a ludnione  s two rz en i am i  r e ­
s t au r ac j i ,  d a ł  inoc swym n i ep rz y j a c i o ło m ,  i dob rowoln i e  
po tęp i ł  s i ę  ku  bezwładnośc i .  T a k i  stan r zeczy  s t osowne  
wydaj e  dzis iaj  owoce;  t rwać on d łu g o  nie  może .

O b u rz e n i e  ludu  dziś j e s zcze  w y w ar ło  się na b u d y n k i ,  
k tó r e  s p ł o n ę ł y  w cz o ra j ,  na k r zyż  i l i l jowe kwinty  tu 1 
owdzie nap o tykać  się dające .  T a  z e m s t a  ludu nad p r z e d ­
miotami  n i e żywo tnemi ,  n ie  z amie sza ł a  bezp ieczeńs twa  p u ­
bl i cznego.  P a r y ż  mi a ł  pos t awę uroczys tośc i ;  p r ze ch ad zk i  
ostatniego w to rku  b y ły  świe tnie j sze ,  nad t e j ak i c  zw y k le  w c . ą-  
lat k i l ku  widz iano.  Dz iwny  to b y ł  widok uciechy k a r n a ­
wałowej  zmieszane j  ze  w z b u r z e n i e m  ludu.  Gwar d j z  n a ­
rodowa we wszystkich częśc i ach mi . s t a  wzięła  się do b r o ­
n i ,  je j  rola nie by ł a  t r ud na ,  r oz um ie  się ona i r oz u m ie ć  
się będzi e  zawsze z n a ro de m ;  nie napo tka  też n igdy  r z e ­
telnej '  p r z e s z k o d y ,  p r zeds i ęb io r ąc  ł a god zą cą  i ni ss j ę .

O b u r z e n i e  ludu tak śmia ło  w yr aż o ne ,  p i l nowa ło  sie p o ­
wzię tego k i e r u n k u ;  dz is ie j szego wieczo ra  u s p o ko j o ne m  zo ­
s t a ło ,  żadna po bu dka  n i e  przeświadczą  o j ego nowetn o b ­
j awien iu .  Rządowi  po t r zeb ną  b y ł a  może nauka ;  po w z i ą ł  
on  ją i kor zys tać  będz i e ,  oczek u jm y  tylko s k u t kó w .  N a -  
dewszys tko  żar l iw i  pr zy j ac i e l e  wolności  n iecha j  się s t r z e ­
gą rad i poszep tów,  k ló r e b y  ich potrącić  m o g ł y  do n i eros-  
a ądnych  k ro kó w  lub  gw a ł tów .  Na t enczas  wzi ę łyby gó rę  
roz s i ew ane  wieści  o mn ie man e j  zgodzie  r e p u b l i k a n ó w  z 
k a r l i s t a m i ,  i s pad ł ob y  o b u r ze n i e  przeciwko,  ko n t r a r ew o lu *  
c jon i s t om,  na zapa l eńców l i be r a lnyzh .  T - k a  dywer s j a  b y ­
ł aby  na ko rzy ść  os tatnim;  nie dawa jmy tej uciechy.  P o r u ­
szenie ,  k tó r e  nas t ąp i ł o ,  jes t  t y l k o  sk u tk i em  reakcj i  pi r.t 
ciw n i e do rz ecz ny m '  odez wo m d u c ho w ny ch  i K- r l i s t ow;  ż a ­
dna  myś l  inna więcej  się nie w m i e s z a ł a ;  i w tym w asn,(- 
z ak re s i e  to p o r us zen i e  b y ło  po pu l a r ne ;  nic dozwebny j t j  
p r z y b r a ć  i nnego  c h a r a k t e r u . »
—  T c n / c  dz i enn ik  dając  ob raz  h i s t o ryczny  sp i sku  Ka r *  
l i s tów dodaje:  pon i eważ  lew p op u l a rn y  u sną ł ,  m n i e m a ­
no,  że się n ie  o c k n i e ,  alić się on ze snu o t r zą sa  i dowo* 
dzi pa r t i z an to m Karo la  X,  czy nienawiść powszechna  o s t y .  
o ła  d la  lej famii j i .  M ł o ty ,  od k tórych c.osow tu  , owdzift  
s p e ł z ł y  kwiaty l i l jowe,  n iewiel e  dla x i f c i a  B o r d e a u x  cz y -  
nią nadziei-)) , ..  w t ymże  dz i en n i ku  umieszczony j es t  l i s t  adwokat a  Cla-
veaux  , k t ó r y  op isu j e  ze s zczegó ł ami  wyp adk i  ,  j ak i e  z a ­
sz ły  w kośc i e l e  Sa in t  • G e rm  am  - 1 A u x e r r o i s .

n P r zy b y w am  * na jdz iwnie j s zego  widowi ska,  na k tó r e in  
wolno mi by ło  się znajdować.  O p ó ł  do  ósme j  u d a ł e m  
sie w m u n d u r z e  do kośc io ł a  S a i n t  - G e r m a i n  .  P  Aux e i  roia.  
T a m  n ap o tk a ł em  gw ard j e  na ro do w e ,  na k tó r e ,  jak mi  ze* 
z n a ł y ,  pospóls two się c i ą g l e  t ł o e w y ł o , p r z y  zc l ż ywj cb
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k r z yk n ęl i .  N i e  b y ł o  Żadnej  s i ł y ,  Żadoych n i r pr z ed s i e br a -  
1 1 0  k r o k ó w ,  żadnej  ostrożności .  K i l k u  obywatel i  ca ł ą sta­
n ow i ł y  zasłonę p u n k t u ,  k t óry  z wieczora najgwał t owni ej  
b y ł  a t t s ko wa n ym .  Z du m ia w sz y  się n u l  laki ći n zaniedba­
n i e m ,  p ob ie gł em po broń i u d a ł e m  się do p. Boissiere  
k a p i t a n a ,  k tóry  na mni e c z e k a ł  wedle u mowy wi eczornej .  
Z n a l a z ł e m  k i l k u  kolegów Br brany cŁ i natychmiast  suszy­
l i śmy co n • j spi eszni ej .  W c z o r a j ,  nasze towarzyst wo r o ­
z e s z ł o  się bardzo p ó ź n o ,  o br oni wsz y i odesławszy do u 
r z ę d u  d wi e  o s o by ,  k tó ra  chciano strącić do wody.  Nastę­
p n i e  dostrzegl iśmy wi el ki  n a t ł o k  ludu w k o śc i e l e ;  p r z e ­
d ar l i ś m y  się j edn ak  i u j r z e l i ś m y ,  czego n i k t  z nas nie 
•zapomni w życiu:  ogr omna t łuszcza wszystki e n a p eł n i a ł a  
puni i ta  i b u r z y ł a  s i ę;  wszystki e p r z e d m i o t y  jczc i , k rz e s ł a ,  
k r a t y  , okna , wszystko by ł o  at takowane zarazem ; p o w ­
stały o k r z y k i  i poruszenia na dz wy c za jn e  , x i ą ż k i , l icht arze ,  
k w i a t y ,  o z d o b y ,  posągi , o b r a z y ,  szaty k a p ł a ń s k i e  p o ­
ł a m a n o ,  p odar to,  porozrzucano po z i e m i ;  zdawał oby się , 
że j akiś duch p r z e w o d n i c z y ł  tej wi e l k i e j  scenie.  D w u d z i e ­
stu nas ludzi  u z b r o j o n yc h  nie przec i snęl iśmy się pośród 
niot łochu ludzi  , k t óry  ini ał  w r ę k u  straszne narzędzi a:  
w y ł a m y  Żelazne,  r yg l e,  szczęty k r z e s e ł ;  nie mogl i śmy ani  
pomyśl eć  o jego rozproszeniu ; l ubośmy wszel ki emi  s i łami  
zaradzić  nieporządkow. i  żądal i .  K i l k u  g re na dj e ró w , c zte -  
i c ch  do pięciu ż o ł n i e r z y  szeregowych,  p r z y ł ą c z y ł o  się do 
naszej  szczupłej  gro ma dy  i p rz eda r l i śm y się do zakry sl j i ,  
i z by  c i e m n e j ,  d ł u g i e j  i n ap e ł n i o n e j  kosztowneini  rzecza­
m i .  P e ł n o  w niój b y ł o  l u d z i ,  k t ó r z y  burzyl i  w s z y s t k o ;  
n i k t  nam za pe wne  nie u w i e r z y ,  ż eśmy ich r o z o g n i l i ,  a 
prz ed odejściem k ażdy co m i a ł  w r ę k u  z ł o ż y ł .  W i d z ę  
ich jeszcze,  byl i  oni  ubrani  w o rnat y k a p ł a ń s k i e  i t ań cz y­
l i  po gruzach rozmai tych rzeczy  ; na g ł o s  nasz rozebral i  
się , a l bowi em wy st awi l i śmy im , że toby ich p r z y p r a w i ­
ł o  o  pr zyareszt owani e.  Z  resztą żadnych nie dozn al i śmy  
gwa ł t ów.  W  tej c h w i l i ,  u j r z a ł e m  g war dz i st ę narodovrego 
k o n n e g o ,  k tó r y  p r zy zy wał '  pomocy:  si edzi ał  on na s k r z y ­
ni  p e ł n e j  z ł ota  i srebra , i r o zp o z n a ł e m  f) nim Szaplena  
dawnego j ub i l er a .  U wolni l iśiny go i postawi l iśmy szyldwacha  
u d r z w i  zakrys l j i  , k t ó r ą ś m y  zabeśpieczy li z u p e ł n i e .

N- i jwięcej  a t t s k o w a n y m  b y ł  c hór  k ości el ny;  ze szc zu ­
p ł ą  n i 9 zą g ro ma dą  po 1 d o w ód z t we m p. Boissiere i j e d n e -  
g’o oficera z gwa rdj i  miejskie j  , dosyć szczęśl iwie r o z p ę ­
d z i l i ś my  t ł u m y ,  i o pa r l i śmy  się o wi el ki  o ł t a r z ,  zkąd m o ­
g l iśmy patrzeć na ca ł ko wi te  poruszeni e.  C y m b o r j u i n  b y ł o  
n i e t k n i ę t e .

N i e k t ó r o  osoby w d a r ł y  się na a m b o n ę ,  r o z p ę d z a ł y  
p ar t j e  i hał as owa ły .  N i e k t ó r e  niosły do L u w r u  rzeczy k o ­
sztowne i p r z y z y w a ł y  do t ow ar zy s tw a.  O b r a z y  b y ł y  ze-  
p l w a n e ,  unieśl iśmy j e  przeto  bąć k u  w i e l k i e m u  o ł t a r z o ­
wi  bąć do L u w r u .  ^

W i d n a  b y ł a  w tych massach o b ł ą k a ny c h i wści ek ły ch,  
— potrzeba zemsty i p rześwi adczeni a odr azy ,  k t ó r ą  ich p r ó ­

ba kont ra re wo luc yj na  wczorajsza p r z e n i k n ę ł a .  M i a n o w a ł y  
one mianowicie po i mi eni u duchownych , p r z y z n a w a ł y  im 
wsze lk i e  z ł e  dawne i nowe,  w y w o ł y w a ł y  ich n ier ozsądne  
p anowani e , chciwość , o bł ud ę  i s p r z y m i e r z e n i e  z naszemi  
n i e p r z y j a c i ó ł m i .

N i e  z apomnę nigdy s c e n y ,  k t ó r e j ś m y  w t y m ż e  kościele 
b yl i  ś w ia dk a mi .  Z nal ez iono o r ł a  z łotego i noszono z u-

s z a n o wa ni e m;  t ł u m y  w s t r z y m a ł y  się na widok tego svm_  
holu.  "

Z  tern wszy sl k i em j akaś panowała j ednomyślność w tych 
massach;  - ł b o w i e m ,  p ow ta rz am b y ł a  to zeinsta za o b e l g ę ,  
wy rzą dz on ą wczoraj  naszej  r e w o l u c j i .

Ni ec h mi  wolno będzi e p rzy to czy ć j ednę anegdotę t k l i ­
w ą ,  k tóra  się wmi esza ł a do tego. b ez rzą du .  M ł o d z i e n i e c  
g ł u c h o n i e m y ,  lepszego , j a k  się z d a j e ,  wychowani a,  p i .  
sał  n»in ż e by śm y ratowal i  j edn ego  xiędza , k t ó r y  szczę­
ś c i e m ,  jak d o s t rz e gl i śm y,  nie b y ł  w niebeśpi eczeńst wi a.  
T a  kor rospondcncj a i nasze odpowi edz i ,  p o b u d z i ł y b y  do 
ł ez  ludzi  n a j o kr opn ie j sz yc h.

Wi ęcej  niż g odz inę  b y l i śm y  w l a k i e m  poł oże ni u  b e z  
żadnej  pomocy.  Na koni ec  g wa r d j e  narodowe w e s z ł y  | p r / e z  
wi el k i e  drz wi  do kościoła i t łuszcza się r o z p r o s z y ł a ;  da-  
lej u k a z a ł  się wódz n a c z e l n y . . . . ,  i m y ś m y  się w y s wo b o ­
dzi l i .  A.to 1 i p r z y  wyjściu bolcśue mi ot a ł y  nas m y ś l i ;  d u ­
mal iśmy nad p ok oj em publ ic zny m , r az  jeszcze z a k ł ó c o ­
nym.  U t y s k i w a l i ś m y  pod ci ężar em naszych u n i f o r m ó w  nad  
słabością,  b łę d a m i  i u ch yb ie n ia mi  w ł a d z y  u ro sł ó j  z r e ­
wolucj i  l ipcowej  i p y t a l i ś m y ,  j eżel i  ona wspierać się z e ­
chce raczćj  na narodzi e niżel i  na k i l k u  ludzi ach b ez  cno ­
ty , cne rg j i  i rozt ropności ,  będziel i  się p r ze d ł u ż a ć  n i b y -  
prawność ( qua si l eg i t i in i l e )  ?

Jeszcze j e d n o s ł o w o :  nie dost rzegl iśmy ani  jednego  
c z ł o n k a  ma gi st ra tu .  Atol i  n iepodobna b y ł o b y  gwar dj i  n a­
rodowej  nie speł ni ać  swojej  p ow inn oś c i ;  j akoż może ra cho­
wano na jć j  p oświ ęceni e. «
—  M e r  1 c y r k u ł u  pod d. 15 lutego następny napi sał  l ist  
do opala Chale!:  nAfisz p u b l i cz n y  donosi  , że opat masz
j ut ro odprawi ć ż ał ob ne  nabożeństwo 7,a duszę walecznego
K  ościus/.ki i mieć bydi iegg inszp po I«V«» tie u nU u. wcho-

dząc na ten raz w r o z p o z n a n i e ,  o i le rze cz ywi ste  p r a w o ­
dawstwo wzgl ęd em w yznań ł ąc zyć  się inoże z ustawą na-  
r o d o w ą ,  ż y c z y ł b y m  ty l ko  ażebyście zasięgl i  rady w no ­
wych okol icznościach,  w k tórych się nadspodziew z n a j d u ­
j e m y ,  a n ie wą t pi ę  że świ at ł y p a t r j o t y z m ,  wspar ty  s p ó ł .  
czynnością pro ze l i tów , n a k ł o n i  p r z y n a j m n i e j  opata do 
odroczenia tego o br zędu.  Wszyscy d ob r zy  obywatele p r z y ­
j ę l i b y  z okl ask i em ten a k t  mądrości .« ( podpi sano)  Lef or t .  
W s k u t e k  tego 'Żądania F r a n t z  de Z e l t e m  d n w n y  adjutant  
Kości uszki  , szef  batal jonu gwar dj i  narodowej  i c z ł o n e k  
komi tet u P o l s k i e g o ,  o ś w ia d cz y ł  *» p oś redni ct wem r e d a k ­
cji K u p /e r a  F ra n c u s k ie g o ,  że obchód Wspomni ony o d k ł a ­
da się do dalszego z a w i a d o m i e n i a ,

  D och odz i  p o g ł o s k a ,  że m ł o d y  kró l  Neapol i tański  o g ł o ­
s i ł  koirt. tytucję a z ara ze m powszechną ainnestję dla w s z y ­
stkich óTt l i rźonych o z a m ys ł y  pol i tyczne,  u wi ęz i ony ch  l ub  
wygnanych ż  j k ra j u  p r z e d  jego w st ąp ie ni em na t ron.
—  D  i ia 15 lutego posłowie w y p r a w i l i  nadzwyczaj nych  
gońców w r ozmai te  strony.  W i e l u  umyśl ni e wysłano do 
An gl j i ,  Austr j i ,  l l i szpa nj i ,  N i d er l an dó w wczoraj  i dziś.
—  Rząd F r a n c u z k i  zapo wi edz ia ł  prz ez  posła s w o j e g o  d w o ­
rowi  M a d r y c k i e m u ,  że jeżel i  n a t y c h m i a s t  mo  odwoł a  
wszystkich Kai  l istów od granicy i dozwol i  k torernubąć Ł 
c z ło n k ó w  ro dz in y Ka ro la  X ,  m i e s z k a ć  w l l is zya nj i ;  u w a ­
żane lo będzi e za w y p o w i ed z e ni e  woj ny .  l yui czasetn  po­
stawiono ( i 0 , 0 0 0  wojska na g r ani cy ,  dla dania lepszej  wa-  
gi t emu ż ądani u.
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